
lOJKt
Organ Okręgu Śląskiego Zw. Straży Pożarnych R. P.

Wychodzi każdego miesiąca.

Jeden za wszystkich  —  wszyscy za jednego!
Rok VIII. Katowice, czerw iec 1935 r. Nr. 6.

Prenumerata całoroczna zł $.—
Adres Administracji: Katowice, W ojewódzka 5, 

telef. 340-70, k o n to  P. K. O. 303.408. 
Adres Redakcji: Cieszyn, Konwiktowa 12.

Cena pojedynczego egz. 30 gr.

Treść j „W zajemna pomoc.” —  W  pogotowiu. —• Dział urzędowy. —  Ruch służbowy. -— Gaszenie prądem rozpylo­
nym. —  Strażacka Kasa Pośmiertna. —  Propagandowy „Tydzień Strażacki”. — Odezwa. —  Z życia zrzeszonego 
Strażactwa. —■ Od Redakcji.

, J u d zą U tn * M M nO C ."
Zapłonęła we wsi strzecha, 
Należąca do W ojciecha...
Kłęby dymu walą w chmury,
A chłop ręce wzniósł do góry,
Nad swym losem głośno biada, 
Zwąc pomocy od sąsiada. 
W ybiegł W ałek, Michał, Tomek, 
P atrzą  na płonący domek. 
M arcinowa ręce złoży,
Piszcząc jeno: — Dopust Boży!
I tak  wszyscy zgodnie stali,
A  W ojtkowy dom się pali.

Nie minęło trzech pacierzy,
Już się klęska dalej szerzy... 
Zawył głośno z bólu Tomek,
Bo płomienie żrą mu domek.
Drze się wciąż chłop, ile mocy,
I sąsiedzkiej zwie pomocy.
Lecz sąsiedzi — tw arde plemię -  
Stoją, jak wrośnięci w ziemię 
I, słysząc Tomkowe krzyki,
Patrzą  na ognia języki.
Lęk im zakradł się do duszy,
Ale żaden się nie ruszy.

Ogień dotarł jeszcze dalej —• 
W ałkow a się chata pali1 
Ku niebiosom wznosi ręce,
A  tuż przy nim M arcinowa 
W niebo śle błagalne słowa.
Zaś sąsiedzi, niby słupy,
Sterczą tuż obok chałupy, 
Jednak  żaden nie pośpieszy, 
Jeno półgłosem pocieszy:
— Ano, trudno, dopust Boży! 
Zaś ogień się dalej sroży.

D otarł wreszcie do M ichałka — 
Płonie chata, jak zapałka.
A  właściciel zatroskany 
Na płonące patrzy  ściany,
Drąc się tylko, ile mocy,
By ludzkiej przyzwać pomocy. 
A  sąsiedzi sercem  całem 
Snać boleją nad Michałem;
Ten z żalu pokiwa głową,
Ów współczucia m ruknie słowo, 
Lecz wciąż stoją, tak  jak stali, 
Póki wioska się nie spali.

Aramis.
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W pófo&miu.
W róg nasz w  postaci n iszczycielskiego ognia 

pustoszy  nasze osiedla, nasz d o b y tek  narodow y.
D la zw iększenia sw oich sił n iszczycielskich  

zaw arł przym ierze w  okresie  letn im  z słońcem , k tó ­
re  p rażącem i prom ieniam i pobudza n ieprzy jaciela  do 
ofensyw y n a  całej linji, a  nie n a tra fia jąc  na  zorgani­
zow any opór, zam ienia dom ostw a w  gruzy i czyni 
n iepow etow ane stra ty .

Tysięczne arm je naszych m aluczkich, p o zo sta ­
jących w  czasie robó t polnych bez op iek i starszych, 
sw ojem i zabaw am i z ogniem  bezw iednie w spom a­
gają niszczycielski żywioł.

W  zapasach  z podstępnym  w rogiem  staje  arm ja 
s trażack a , k tó ra  dla sku tecznego  p rzep row adzen ia  
kon tro fensyw y  m usi podw oić czuw anie, m usi zm o­
bilizow ać w szystk ie  siły, jakiem i rozporządza, a 
p rzedew szystk iem  w alk ą  z pożaram i m usi z a in te re ­
sow ać ca łe  społeczeństw o.

N iech kom endanci, p ragnący  zw ycięstw a, na 
czas gw ałtow nych a tak ó w  w roga w ystaw ią  czujne 
w arty , k tó reb y  każde  poczynanie n ieprzy jaciela  w 
zarodku  m ogły unieszkodliw ić.

Niech dopilnują u trzym an ia  b ron i naszej w p o ­
stac i sikaw ek, w ęży, d rab in  i t. p. w  pełnej go tow o­
ści bojowej.

N asza służba łączności w  osobach druhów -trę- 
baczy  w inna być jak. najlepiej zorganizow ana dla 
prędkiego  zm obilizow ania sił, po trzebnych  do w alki.

D tU cU  u ^ zę d o w ty .
U rząd  W ojew ódzki Śląski
W ydzia ł A dm inistracy jny  K atow ice, 27. V. 1935. 

Nr. A. I. 25

Niedomagania w  strażach pożarnych,

Do

PP. S ta ro stó w  i P rzew odniczących  W ydziałów  P o ­
w iatow ych  (wszystkich), PP. S ta ro stó w  w  B ielsku 

i C ieszynie oraz PP. B urm istrzów  (wszystkich).

Śląski O kręg W ojew ódzki Zw iązku S traży  P o­
żarnych  R. P,, zapoznaw szy  się z ogólnym  stanem  
organizacyjnym  straży  pożarnych  na obszarze w oje­
w ództw a śląskiego, stw ierdz ił szereg  niedom agań 
n a tu ry  organizacyjno-technicznej. A by zapobiec na 
przyszłość zauw ażonym  uchybieniom , w ysunął 
Z w iązek następu jące  postu laty :

1. M ag istra ty  i U rzędy  gm inne pow inny zak u ­
pyw ać sp rzę t pow ażniejszy m otopom py, sam ochody, 
drabiny, w ęże, wozy, —  w ypróbow any  p rzez Komisję 
T echniczną Zw iązku S traży  P ożarnych  R. P. i ozna-

T abory  s trażack ie  należy  spraw dzić, dopilno­
w ać dostaw y koni, ażeby  w  każdej chw ili m ogli­
śm y się p rzerzu cać  z odcinka na odcinek, gdzie ty l­
ko  n as tąp i a tak .

Szczególne s ta ran ia  należy  m ieć około n ag ro ­
m adzenia dosta tecznej ilości am unicji w  postaci w o ­
dy, k tó ra  nagrom adzona koło  dom ostw  w  beczkach , 
w  kadziach, w  sadzaw kach , pozw oli nam  na n iedo­
puszczenie ro z ro stu  sił n ieprzyjaciela.

S pow odow ane p rzez  upały  s tra ty  w ody w  p o ­
to k ach  i rzeczkach  należy  uzupełn ić p rzez  b u d o w a­
nie w  odpow iednich m iejscach zastaw ów .

C elem  unieszkodliw ien ia tego  bezw iednego 
sprzym ierzeńca w roga w  postaci licznej arm ji dzie­
cięcej, w skazanem  jest w ygłaszanie odczytów  uśw ia­
dam iających, zorganizow anie opieki nad  dzieckiem .

W  okresie  tej zaciek łej w alk i potęgujm y nasze 
m ęstw o i siły fizyczne p rzez  s ta łe  system atyczne 
ćw iczenia s trażack ie , gdyż te  za le ty  są n ieodzow ne 
dla tych, k tó rzy  p ragną zw ycięstw a.

K to ty lko  nosi zaszczy tną  nazw ę s trażak a , m u­
si s tan ąć  do w alnej ro zp raw y  z w rogiem  i to  w  p ie rw ­
szych szeregach.

G otow ość nasza  musi być w  najw iększej do­
skonałości do czasu, aż nasi sp rzym ierzeńcy  jak  sło ­
ta  jesienna i zim a pom ogą nam  na pew ien  okres 
czasu  osłabić n a tarczy w o ść  n ieprzyjaciela.

A. M,

czony cechą dokonanej próby. Z dokonanych  prób 
kupu jący  pow inni żądać p ro to k o łó w  odbiorczych.

2. P rze rab ian ie  sta ry ch  w ozów  sam ochodow ych 
na w ozy pożarn icze  m oże być dokonyw ane po uprze- 
dniem  zasiągnięciu  opinji Komisji Technicznej ich 
w ytrzym ałości i p rzydatności. W ozy sam ochodow e 
s ta re , zakw alifikow ane p rzez  Kom isję pow yższą ja ­
ko n ienadające  się na  w ozy pożarnicze, bezw zględ­
nie nie pow inny być zakupyw ane.

3. P rzed  dokonaniem  zakupu  w ażniejszego 
sp rzętu  M ag istra ty  i U rzędy  pow inny zw racać się o 
p o rad ę  fachow ą do In sp ek to ra  W ojew ódzkiego Ślą­
skiego O kręgu Z w iązku S traży  P ożarnych  R. P. w  
K atow icach.

4. Z aopa tryw an ie  s traży  w  sp rzę t pow inno być 
dokonyw ane w edług planów , zatw ierdzonych  p rzez 
O ddziały P ow iatow e Zw iązku S traży  Pożarnych.

5. Fundusze prelim inow ane w  b udże tach  m iast 
i gmin na  cele pożarn icze pow inny być w y d a tk o ­
w ane ty lko  na  zakup  sprzętu , na  urządzen ia  tech n i­
czne s trażack ie  i w yszkolenie pożarnicze.
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6. U bezpieczenie członków  i koni po w y g a­
śnięciu obecnie w iążących um ów  z insty tucjam i pry- 
w atnem i pow inno się dokonyw ać w  insty tucjach  
ubezpieczeniow ych strażack ich .

U rząd  W ojew ódzki Śląski, uznając pow yższe 
p o stu la ty  za celow e i uzasadnione, za leca ściśle 
p rzestrzegan ie  ich p rzez za in te reso w an e zarządy  
gmin i m iast.

Z echcą PP. S ta rostow ie  w ydać podległym  gmi­
nom  dalsze stosow ne zarządzenia.
Przyjm ują do w iadom ości:
pp. N aczelnicy  W ydz. P rez . i Sm.
W oj. Insp. S ta ro stw  i Zw. Kom.
W ydz. P rez. Oddz. Org. Pr. Za W ojew odę

J, W ł. Bartl, Nacz. W ydz.

Min. S p raw  W ew n. W arszaw a, 6 m aja 1935.

Nr. W ojsk. OPLG-66-1.

Kwestjonarjusz inż. Kastnera w  spra- * 
w ie organizacji straży pożarnych na 
terenie miasta stoł. W arszawy.

O d p i s ,

M inisterstw o S praw  W ew nętrznych  podaje do 
w iadom ości, że inżyn ier F. K astn e r z Salzburga 
zw rócił się do K om endy S traży  Ogniowej w  W a r­
szaw ie z p rośbą o w ypełn ien ie kw estjonarjusza, z a ­
w ierającego  szereg  pytań , do tyczących  organizacji 
s traży  pożarnej na  te ren ie  m. st. W arszaw y. P rośba

jest um otyw ow ana tern, że żądane w iadom ości m a­
ją jakoby posłużyć do uzupełn ien ia rozpraw y, w y­
głoszonej w  swoim czasie na Politechnice w  W iedniu 
na tem a t „Z ak ładan ie i budow a posterunków  straży  
ogniow ej” .

C h a rak te r py tań , zaw artych  w e w spom nianym  
kw estjonarjuszu, w yklucza jednak  m ożność udzie le ­
nia na nie odpow iedzi.

(— ) W yszyński, mjr.,
D y rek to r B iura W ojskow ego.

Śląski O kręg W ojew ódzki 
Zw iązku S traży  Pożarnych  R. P.

Do
W szystkich Straży Pożarnych na terenie Okręgu 

Śląskiego.

Pow yższe dajem y do w iadom ości z poleceniem  
zajęcia negatyw nego stanow iska w  razie stw ie rd ze­
nia pow. akcji w  tam t. straży.

Józef Mikuła, Jan Mildner,
In sp ek to r O kręgu. P rezes Z arządu  Okr.

JlucU
Z dniem  1. VI. 1935 zo sta ła  zw olniona na 

w łasną prośbę d ruhna H elena Z a k r z e w s k a  ze 
stanow iska O kręgow ej re fe ren tk i Ż. O. S. P.

pcqdetn wzjpytwym.
Ja k  w iadom o, w łasności gaśnicze w ody p o le ­

gają p rzew ażn ie na  pochłan ian iu  p rzez  nią p rzy  p a ­
row aniu  znacznych ilości ciepła. Jeśli będziem y ro z­
p a try w ać  działan ie ch łodzące 1 litra  w ody o tem p. 
np. 15 st. C, k tó ry  p rzy  w ylaniu  na  rozżarzoną p o ­
w ierzchnię zam ieni się całkow icie w  parę, to  p rz e ­
konam y się, iż na  nagrzanie się do tem p. 100 s.t. C 
ta  ilość w ody spo trzebow ała  100 —  15 =  85 kaloryj, 
zaś na przem ianę w  p arę  —  dalsze 537 kaloryj. W i­
dzim y stąd, że swoje działanie chłodzące zaw dzięcza 
w oda p rzew ażn ie sw em u znacznem u c i e p ł u  p a ­
r o w a n i a ,  z czego w ynika, iż działanie w ody b ę ­
dzie w ów czas najskuteczniejsze, jeżeli ca ła  jej ilość, 
w ylana na  ogień, zam ieni się w  parę.

O bserw ując gaszenie p rądem  zw artym , w idzi­
my, iż zazw yczaj n iew ielka  ty lko  ilość w ody przy 
tym  system ie gaszenia zam ienia się w  parę , p rz e ­
w ażna zaś jej ilość sp ływ a po pow ierzchni gaszo­
nych przedm iotów , w yw ierając jedynie n ieznaczne 
działanie chłodzące, a pow odując natom iast bardzo  
często  znaczne szkody p rzez zalanie gaszonych 
objektów .

W  dążeniu do najekonom iczniejszego w yzyska­
nia w ody gaśniczej i un iknięcia p rzez to  dotkliw ych 
szkód w odnych, zaczę to  od n iedaw na czynić próby 
nad  stosow aniem , zam iast p rąd u  zw artego, p rądu  
r o z p y l o n e g o ,  w oda bow iem  w  postaci drobnych 
k ro p e lek  o w iele prędzej i ła tw iej paruje, dzięki 
czem u osiągam y ca łk o w itą  p rzem ianę w  p arę  całej 
ilości wody, zużytej do gaszenia.

U zyskujem y p rzez to  e fek t podw ójny:
1. silne działanie chłodzące,
2. tłum iące działanie tw orzącej się w znacz­

nych ilościach pary .
W  w yniku tego  e fek tu  zużyw am y do opano­

w ania pożaru  m niejszą ilość w ody, co w  w arunkach  
naszego skąpego zao p atrzen ia  w odnego jest dla 
k ierow nika akcji sp raw ą pierw szorzędnej wagi.

Zkolei w skazać należy  fak t, iż gaszenie rozpy­
lonym  p rądem  daje się z doskonałym  skutk iem  za ­
stosow ać d o  g a s z e n i a  o b j e k t ó w ,  k t ó ­
r y c h  w  z w y k ł y  s p o s ó b  ugasić nie można, a 
m ianow icie p łynów  ła tw opalnych  jak  ro p a  naftow a,
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smoła, asfalt, oliwa, olej transform atorow y i t. p. 
Skutek ten  otrzymujemy w sposób następujący:

Kierując stożek wodny, wypełniony pyłem w o­
dnym, na płonący olej, wycinamy z ogólnej powierz­
chni oleju elipsę, k tó ra  na obwodzie będzie odłączo­
na od pozostałej powierzchni w arstw ą wody, zaś 
w ew nątrz niej pył wodny zamieni się na parę, od­
bierając takie ilości ciepła, iż olej zostanie ochło­
dzony poniżej tem peratury  zapłonu. Jednocześnie 
para wodna odetnie dostęp tlenu z pow ietrza. P ro­
wadząc stożek strum ienia po powierzchni oleju, 
chłodzimy go, zostawiając jednocześnie na oleju 
już ugaszonym kłęby pary, k tó re  go chronią od pow­
tórnego zapalenia się.

Próby z zastosowaniem  do gaszenia wody w 
stanie rozpylonym prowadzone są równolegle we 
Francji i w  Niemczech. Istnieją już różne typy przy­
rządów  do uzyskiwania prądu rozpylonego. Na uw a­
gę zasługują: rozpylacz pistoletowy, działający za- 
pomocą ścieśnionego pow ietrza oraz rozpylacze zwy­
kłe, z k tórych jeden typ w yrabiany jest w  kraju.

W  Straży paryskiej przeprow adzone były b a r­
dzo liczne próby z rozpylaczami zwykłemi, na pod­
staw ie k tórych mjr. Cochois, b. dowódca bataljonu 
Straży paryskiej, wysuwa następujące wnioski:

1. Przy gaszeniu ciężkich olejów od nafty do 
ropy naftowej rozpylacz daje doskonałe wyniki, ude­
rzające szybkością gaszenia. Gorzej natom iast p rzed­
staw ia się spraw a z płynami łatw opalnem i lekkiemi, 
jak benzyna, toluen, eter, aldechyd octowy; w  tych 
w ypadkach należy stosować pianę powietrzną.

2. W zrost ciśnienia, zwiększając stopień roz­
pylenia, jest czynnikiem dodatnim. Nie jest w yklu­
czone, że przy ulepszeniu rozpylacza w  kierunku 
bardziej subtelnego rozpylania wody i przy zwięk­
szeniu ciśnień da się uzyskać jeszcze lepsze wyniki, 
a naw et zastosować ten  system do gaszenia pożarów 
płynów lekkich, jak benzyna i t. p.

3. W  większości wypadków ugaszenie następu­
je przy użyciu minimalnej ilości wody tak, że naw et 
nie da się zaobserwow ać zwiększenia objętości 
gaszonego płynu.

4. W ydaje się niewątpliwem, że przy pożarach 
w ew nętrznych uda się osiągnąć natychm iastow e uga­
szenie ognia bez szkód, spowodowanych nadmiarem 
wody. Stw orzenie w  pomieszczeniu zamkniętem 
atm osfery przesyconej parą wodną sprzyjać będzie 
gaszeniu, potęgując efekt gaśniczy samego prądu 
rozpylonego.

5. W  tym  ostatnim  wypadku obawiać się na­
leży możliwości poparzenia prądow ników  w ytw a­
rzającą się parą, należy więc zachować odpowiednie 
ostrożności.

Do otrzym ania prądu rozpylonego stosowany 
jest w  Polsce pyszczek „OMEGA", którego opis po­
niżej podajemy.

Pyszczek składa się z 3-ch zasadniczych czę­
ści: dzwonu, prow adnicy i zaworu. Dolna część p ro ­
wadnicy zaopatrzona jest w zgrubienie, w którem  
wytoczony jest gwint (rodzaj gwintu przy­
stosowuje się do końcówki prądownicy, na której 
pyszczek będzie zamocowany). W  górnej części p ro­
wadnicy znajduje się żebro zgrubione pośrodku. 
W  zgrubieniu tem  nacięty  jest lewy gwint. W  gwint 
ten  w kręcony jest zaw ór o odpowiednim profilu. Ze­
w nętrzna część prowadnicy posiada nacięty prosto­
kątny gwint praw y o znacznym skoku.

Po prowadnicy ślizga się dzwon ze śrubką usta- 
wczą, k tórej dolny koniec znajduje się w  bruzdach 
gwintu prowadnicy. Pozacylindryczna część dzwonu 
posiada specjalnie ukształcony profil. Szczelność 
między prow adnicą a dzwonem zapew nia profilowa 
uszczelka gumowa.

Sposób działania.
W oda wypływająca z prądow nicy wpływa do 

w nętrza prowadnicy pyszczka i po przebyciu jej 
trafia na grzybek zaworu, k tó ry  ją odgina naze- 
wnątrz. Odgięta woda trafia na różne powierzchnie 
dzwonu i wypływa pod postacią różnych prądów, 
a mianowicie:

1. przy dzwonie przesuniętym  znacznie ku 
przodowi woda po odbiciu od grzybka zaworu trafia 
na powierzchnię cylindryczną dzwonu i wypływa 
nazew nątrz w postaci prądu zw artego cylindrycz­
nego;

2. przy dzwonie przesuniętym  ku tyłowi woda 
trafia po odbiciu od grzybka zaworu na coraz to 
inne wygięcia dzwonu, tw orząc zależnie od ustaw ie­
nia dzwonu względem grzybka zaworu stożki w od­
ne o dowolnej rozw artości aż do 160 st. C;

3. przy dzwonie przesuniętym  całkowicie ku 
przodowi wylot jest całkowicie zam knięty i woda 
nie wypływa nazew nątrz.

Stosowanie pyszczka „OMEGA" umożliwia:
1. Otrzymywanie prądu różnego rodzaju.

W szystkie pożary nie można gasić prądem  zw ar­
tym,. Pożary zboża w  śpichrzach, siana w  stogach, 
mąki w  młynach, w nętrza ap tek  i t. p. wymagają 
ostrożnego działania prądem  rozpylonym, gdyż prąd 
zw arty przew ażnie rozszerzyłby ogień i spowodo­
w ał znaczne szkody, rozrzucając, tłukąc i niszcząc 
mniej odporne przedm ioty. Na początku akcji, gdy 
ogień jest potężny, należy działać silnym prądem  o 
dużej ilości wody, z k tó rą  zawsze trzeba obchodzić 
się oszczędnie, zarówno ze względu na w ystępujący 
zazwyczaj b rak  jej, jak i na szkody, jakie ona 
wyrządza.

Z przytoczonych wyżej przykładów  wynika, iż 
prądow nik powinien mieć możność łatw o i sam o­
dzielnie regulować prąd, którym  gasi pożar. Nie 
może tego dokonać zapomocą zwykłej prądownicy, 
gdyż odkręcanie i nakręcanie pyszczków pod prą-
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dem  jest p raw ie  że niem ożliw e. T ę  sw obodę rac jo ­
nalnej regulacji prądu, a w ięc skutecznego i w łaśc i­
w ego w yzyskan ia m otopom py um ożliw ia prądow ni- 
kow i pyszczek  „O M E G A ”.

2. Całkowite zamykanie prądu.
Ja k ż e  często  przy  zm ianie stanow iska p rądow - 

nik  chciałby  zam knąć całkow icie  w ylot wody, jed ­
nakże rów nież bardzo  często  odległość od m otopom ­
py  jest ta k  znaczna, a sygnalizacja podczas pożaru  
bardzo  trudna, iż rezygnuje ze sw ego życzenia i 
zm ienia stanow isko, w ylew ając zupełnie bezcelow o 
w iele litrów  wody.

Posiadając na  prądow nicy  pyszczek  „O M EG A ” 
p rądow nik  jest w  stan ie  sam odzielnie bez  k ło p o tli­
wego porozum ienia się z m echanikiem  m otopom py 
zam knąć całkow icie w ylo t w ody i dysponow ać nią 
oszczędnie a skutecznie.

3. Tarczę wodną,

k tó ra  służy jako zabezpieczenie i zasłona p rzed  ż a ­
rem  w  razie  p o trzeb y  zbliżania się do objek tu  p ło ­
nącego oraz dla zbijania obłoków  dymu i zm yw ania 
go z pow ietrza, gdy nie m ożem y znaleźć źródła 
ognia z pow odu zadym ienia danego pom ieszczenia.

Sicażacka łia&a
Sprawozdanie za I kwartał 1935 r,

A) R u c h  c z ł o n k ó w :
członków  

2065 
74 
10 
9

. 2120

2243.65 zł
547.48 u

2791.13 zł

3360.— zł
37.15 11

3397.15 zł

1. S tan  z dnia 31. XII. 1934 r.
2. w  ciągu k w a rta łu  p rzystąp iło
3. z m a r ł o ................................
4. w y s t ą p ł o ................................

pozostało  na II k w a rta ł  .

B) K a s a :
a) W k ład k i członków  w ynosiły
b) Subw encja Komisji gospodarczej

R azem  .
a) Za 10 w ypadków  śm ierci w ypłacono 

8 po 330, 2 po 360 zł, razem
b) P o r t o r j a .......................................................

R azem  .
W ypłacono za tem  o 606.02 zł w ięcej niż p rzy ­

jęto, a o 1153.50 zł w ięcej niż w ynosiły  sam e w kładki. 
W idocznie św. F lorjanow i byli w niebie p o trzebn i 
strażacy , gdyż w tym  k w a rta le  z aasen te ro w a ł ich aż 
dziesięciu, co dopiero  po raz drugi się zdarza. Do 
służby św. F lo rjana w  niebie zgłosili się druhow ie 
ś. p.:
J a n  G aździk  w  S trum ieniu, la t 83; 5. I.
M uras Jó ze f w  Zabłociu, la t 74; zm arł 2. II. 
W engłorz Rudolf, K aczyce, la t 26; zm arł 25. I. 
C zarnecki A dam , Pogórz, la t 55; zm arł 20. II. 
C zuban Jan , Zabłocie, la t 48; zm arł 4. III.
S trońsk i A ntoni, M azańcow ice, la t 54; zm arł 22. II. 
W englorz M ichał, Z arzecze, la t 30; zm arł 8. III. 
C zakon Jan , Pogórz, la t 33; zm arł 10. III.
K ajzar Jan , G oleszów, la t 42; zm arł 15. III.
K ow al M ichał, Z arzecze, la t 63; zm arł 17. III.

J a k  z zestaw ien ia  w idać, śm ierć nie w yb iera  
starszych , lecz sięga i po m łodzieńców . P rzec ię tn y  
w iek  bow iem  w ynosi 51 lat.

B łędne za tem  jest m niem anie w ielu druhów , że 
o dk ładają  w stąp ien ie  do S. K. P. aż  do roku  35 życia.

Na liczne jeszcze zapy tan ia  odpow iada adm ini­
s tra to r  ogółem :

1. O sta teczny  w iek  przyjęcia do S. K. P. nie 
m oże p rzek raczać  35 ro k u  życia.

2. C złonkow ie pop iera jący  nie m ają p raw a  n a ­
leżenia do S. K. P., chyba, że p racow ali w  O. S. P.

co najm niej 10 la t i zostali zurlopow ani w zględnie 
p rzen iesien i w  stan  spoczynku.

3. T ylko  now o zak ładające  się O. S. P. mogą 
przyjąć członków  ponad  35 lat, ale nie p rzew yższa­
jących 50 la t w ieku.

4. D rużyny san ita rn e  żeńskie m ogą należeć do 
S. K. P., ale i tu  obow iązują te  sam e przep isy  co do 
w ieku.

5. C złonkow ie, k tó rzy  należą  do S. K. P. p e ł­
nych 10 lat, p łacą  te  sam e w kładki, ty lko  pozostałe 
rodziny otrzym ują w yższe pośm iertne, k tó re  do­
tychczas w ynosi 360 zł.

Ze swej s tro n y  ad m in is tra to r prosi:
1. aby O. S. P. w zględnie p row adzący  S. K. P. 

nauczyli się już raz w  korespondencji w ym ieniać 
m iejscow ość i położyć na liście d atę  w ysłan ia listu, 
gdyż po odrzuceniu  k o p e rty  nie w iadom o, kom u od­
pow iedzieć;

2. w  jak najkró tszym  czasie p rzesłać  k a r to te ­
k ą  gdyż bez niej niem ożliw ą rzeczą jest zbadanie 
daty  w stąp ien ia  do S. K. P. B rak  k a r to te k i u trudn ia  
k on tro lę  listy  członków . P rzy  tej sposobności o- 
św iadcza adm inistr., że w  razie  w ypadku  śm ierci 
w y p ła ta  n astąp i dopiero  po p rzesłan iu  k a rto tek . D o­
tychczas dopiero  18 straży  p rzesła ło  k a rto tek i.

3. O. S. P. m ogą bez w szystk iego  przyjm ow ać 
członków  do S. K. P., o ile w iek  35 la t nie jest 
p rzekroczony, nie jest dany członek  już na łożu 
śm ierci i jest czynnym  członkiem  O. S. P.

4. N iek tó re O. S. P. donoszą adm inistratorow i, 
że zaleg łość się nie zgadza, ale rów nocześnie nie 
p rzysyła ją  rachunku  za rok  ubiegły do za tw ie rd ze­
nia i zdaje się nie m ogą się zorjen tow ać w  p ro w a­
dzeniu tego w ykazu, gdyż najczęściej przysyłają 
w ykaz, obejm ujący spis członków , a nie rachunek  z 
członkam i.

5. Jeże li cz łonek  jest czynny a chw ilow o nie 
jest w  m ożności op łacać w kładek , prosi, ażeby  go 
pozostaw ić, że w przyszłości zaległość spłaci, n a ­
leży p rośbę uw zględnić, chyba, że ośw iadczy, iż 
zgłasza w ystąpienie .

W końcu adm in istra to r prosi, aby od niego nie 
w ym agano rzeczy  niem ożliw ych lub w ym agających 
n ieraz długiego czasu dla dania należy tej odpow ie­
dzi. Żądanie tak ie , jak np. „ilu członków  naszej S tra ­
ży należało  do S, K, P. w  innych S trażach  i od k tó-
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rego roku", bo na  to  odpow iedzi m ieć nie mogą. 
N atom iast m ożna dać odpow iedź, jeżeli k to ś zapy ta : 
,,czy członek  X. należał do kasy  w m iejscow ości N. 
i odkąd" —  bo to  nie n a tra fia  na  żadną trudność,

Mimo, że nasza S. K. P. jest jedną z najk o rzy st­
niejszych u rządzeń  strażack ich , są jeszcze d ruho­
wie, k tó rzy  tw ierdzą, że jest za  droga. O dpow iedzieć 
im m ożna, że nie jest tak , a będzie jeszcze k o rzy s t­
niejsza, jeżeli do S. K. P. będą  należeli wszyscy 
druhow ie, bo w tenczas w k ład k a  m oże być mniejsza, 
a zapom oga w iększa. N iech w szystk ie  O. S. P. n a ­
leżą do S. K. P., a sk u tk i będą o w iele lepsze.

J. Mirocha,
ad m in is tra to r ubezp ieczeń  strażac.

STRAŻACKA K ASA UBEZPIECZENIA KONI.
W  ub. roku  zo sta ł ogłoszony w  „S trażak u  Ślą­

skim " regulam in S trażack iego  ubezp ieczen ia koni. 
R ów nocześnie podano, że regulam in obow iązuje od 
1. I. 1935 na całym  obszarze W ojew ództw a Ś ląskie­
go, a zarazem , że S traż. Ub. K. na cieszyńskiej czę­
ści zostaje zlikw idow ane.

Z daw ało  się, że w obec ta k  dogodnych w aru n ­
ków  ubezp ieczen ia  z dniem  1. I. 1935 w szystk ie 
S traże  zgłoszą konie do S. U. K. S tało się zupełnie 
inaczej. N aw et te  S traże  na  cieszyńskiej części, k tó re  
były  dotychczas ubezpieczone, w cale  się nie zg ła­
szają, a jeżeli zgłaszają się, to  nieodpow iednio. 
Zdaje się, że „S trażak "  wychodzi, ale nie jest czy­
ty w an y  naw et p rzez Z arządy  O. S. P. W  regulam i­
nie jest bow iem  w yraźnie, że now ow stępu jąca  S traż  
op łaca  w pisow e 50 gr od jednego konia i w k ładkę 
5 zł od jednego konia. T ym czasem  zam iast w płacać 
10 zł od 1 p ary  koni. w p łacają  5 zł, czyli, że ubezp ie­
czają jednego konia, co jest w ykluczone, gdyż naw et 
do najlżejszej sikaw ki p o trzeb n a  jest p a ra  koni. Na 
ro k  b ieżący  ubezpieczyło  konie dopiero  18 straży. 
P on iew aż zabezpieczenie koni jest rzeczą  w ażną, 
p rze to  S traże , a szczególnie gminy, nie pow inny 
zw lekać z tą  spraw ą, szczególnie w okresie  częstych 
pożarów , gdyż odpow iedzialność S traży  tam , gdzie 
gminy subw encjonują S traże , i gminy tych, k tó re  nie 
subw encjonują S traży, w zględnie nie m ają uk ładu  
ze Strażam i, jest znaczna i m oże je n arazić  na  zn a­
czne a n iepo trzebne koszta . W  sp raw ach  ubezp iecze­
nia koni należy  się zw racać  w prost do ad m in is tra ­
to ra  ubezpieczenia koni J a n a  M irochy w  Zarzeczu 
nad  W isłą, p o cz ta  Chybie, gdyż inna droga p rzed łuża  
korespondencję i pow oduje zw iększenie kosztów . 
W k ró tce  w ydany będzie regulam in osobno. R egu­
lam in ten  o trzym ają w szystk ie  S traże  za o p ła tą  k o ­
sztów  druku. Do regulam inu w yjdzie osobno „p ro to ­
kó ł z w ypadku", k tó ry  będzie uży ty  w  razie  w y p ad ­
ku  z końmi.

Jan Mirocha, adm inistrator.

Pceyaycutdewy. 
Słeażacld".

W  m yśl zatw ierdzonego  p rzez R adę O kręgu 
Śląskiego Zw iązku S traży  P ożarnych  R. P. planu 
działalności na rok  1935-36 w p ierw szym  tygodniu 
sierpn ia b. r. zostan ie  p rzep row adzony  na całym  t e ­
ren ie Ś ląska propagandow y „Tydzień S trażack i".

S ta ran iem  w szystk ich  jednostek  o rganizacyj­
nych O kręgu w inno być poczynienie p rzedw cześn ie  
p rac  przygotow aw czych, do tyczących  p rzep ro w ad ze­
nia „Tygodnia S trażack iego", ażeby  akcja tut. p rzy ­
niosła pożądane re zu lta ty  m oralne i m aterja lne .

Na p rogram  „Tygodnia S trażack iego" należy 
przew idzieć: pokazow e ćw iczenia, odczyty  i p rzed ­
staw ien ia  o tre śc i p ropagandow ej strażack ie j, fe s ty ­
ny, zabaw y, k w esty  uliczne i t. p.

P rzedew szystk iem  należy  przygo tow ać p rz ed ­
staw ienia , p re leg en tó w  do w ygłoszenia odczytów  i 
za rezerw o w ać sale, bo iska na  pow yższe im prezy.

Bliższe szczegóły zo stan ą  podane O ddziałom  
Pow iatow ym  i S trażom  P ożarnym  do w iadom ości 
osobną instrukcją.

W szelk ie  druki, ulotki, afisze propagandow e i 
znaczki do k w esty  zo stan ą  dostarczone p rzez  O kręg 
za zw ro tem  kosztów .

Celem  za in te reso w an ia  pow yższą akcją  jak 
najszerszych m as spo łeczeństw a, należy  zorganizo­
w ać pow iatow e i m iejscow e kom ite ty  „Tygodnia 
S trażack iego", do k tó ry ch  należy  poprosić jednostki 
w pływ ow e, p rzedstaw icie li w ładz, pokrew nych  or- 
ganizacyj i t. p.

N iech szczegóły organizacyjne „Tygodnia S tra ­
żackiego" będ ą  jak najdokładniej obm yślane i w y ­
konane, z czego stw orzy  się im ponująca całość, k tó ­
ra  w ykaże spo łeczeństw u  naszą tężyznę organizacyj­
ną, a tern sam em  zdobędziem y u ogółu zaufanie.

Od&zwa.
K ochani Druhow ie!

Od roku  1925 każdy  z druhów , jak  Śląsk d łu­
gi i szeroki, m iał m ożność poznania i ocenien ia z a ­
sług, jakie położył na  polu rozw oju S trażac tw a  Ślą­
skiego nasz W oj. In sp ek to r ś. p. B olesław  Pachelski. 
N apew no nie znajdziem y w  naszych szeregach  d ru ­
ha, k tó ry b y  go nie znał bliżej i nie szanow ał, nie- 
ty lko  jako przełożonego, ale jako dobrego to w arzy ­
sza i spraw iedliw ego opiekuna. Najlepiej tego  dow o­
dem, jak by ł szanow anym  przez S trażac tw o  Śląskie, 
św iadczy choćby ten  fakt, że p raw ie  nie było  tak iej 
s traży  na Śląsku, k tó rab y  nie by ła  w zięła  czynnego 
udziału  w  odprow adzeniu  Jego  Zw łok na m iejsce 
grobow ego spoczynku. Z aufanie i szacunek  zdobył 
on sobie w  s trażac tw ie  sw ą n iezm ordow aną i pełną 
pośw ięcenia pracą.

Za tak ie  czyny pow inniśm y okazać Jem u  naszą 
w dzięczność. O becnie ty lko  k ilka  m iesięcy dzieli nas 
od chwili, w  k tó re j upłynie rok, jak  n ieubłagana 
śm ierć zab ra ła  nam  naszego n ieodżałow anego In ­
sp ek to ra  ś, p. B olesław a Pachelskiego. Chcąc tą  
sm utną chw ilę godnie uczcić i w  dow ód w dzięczno­
ści w ieczną pam iątkę  po Nim pozostaw ić, u tw orzy ł 
się ko m ite t budow y pom nika na  grobie ś. p. B ole­
sław a P achelskiego, k tó ry  się zw raca do w szystk ich  
s traży  pożarnych  O kręgu Śląskiego z gorącym  a p e ­
lem  o sk ładan ie  dobrow olnych ofiar na ten  cel. C ho­
ciażby k ażd a  straż  o fiarow ała ty lko  5 zł, cel nasz 
byłby  osiągnięty.

O fiary prosim y w płacać załączonym  b lan k ie ­
tem  do P. K. O. Nr. 303.403 do dnia 30. VII, 1935 r. 
O fiarodaw cy w ym ienieni będą na łam ach  naszego
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czasopism a „S trażak a  Ś ląskiego” . D ruhow ie! P o k aż ­
cie, że um iecie być wdzięcznym i!

K o m i t e t :  Leon M ierzejew ski, kp t. rez., In ­
sp ek to r S traży  P ożarnych  G iesche S. A. — W ilhelm  
Blacha, kp t. rez., In sp ek to r S traży  Poż. W spólno ty

In teresów . —  Ludw ik Ślązak, K om endant Zaw. S. P. 
kop. G iesche. — R. G rabę, N aczel. OSP. M ysłowice.

Na pomnik ś. p. Pachelskiego złożyły datk i na 
stępujące straże : O. S. P. M ysłow ice 30 zł, Z. S. P. 
kop. G iesche 50 zł, razem  80 zł.

Z iytia wze&z&wąo. Shaiadwa.
STRAŻACKA WYCIECZKA DO KRAKOW A.

W edług zapow iedzi w dniu 30. VI. b. r. w y jeż­
dża z te re n u  O kręgu Śląskiego do K rakow a w yciecz­
k a  s trażack a  celem  złożenia hołdu Prochom  Ojca 
N arodu ś. p. M arszałka Jó zefa  Piłsudskiego.

Dla tych  członków  straży, k tó rzy  nadesła li n a ­
leżność za podróż, zostaną około 27. VI. 35 ro ze ­
słane k a r ty  u czestn ic tw a za pośredn ic tw em  straży  
pożarnych, w raz  z szczegółow ą instrukcją  d o ty czą­
cą w ycieczki.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ.
W  dniu 4 czerw ca b. r. odbył się w Rudzie 

Śl. pogrzeb 4 ofiar k a ta s tro fy  kopaln ianej na kopaln i 
W olfgang-W aw el. Je d n ą  z ofiar by ł s traż ak  O chot­
niczej S traży  P ożarnej w  Rudzie Śl. ś. p. druh  A dolf 
P radelsk i. W  uroczystym  pogrzebie w zięło udział 
10 s traży  pow iatu  św iętochłow ickiego w  liczbie 15 
oficerów  i 100 strażaków .

Z arząd  O. S. P. w  Rudzie Śl. dziękuje tą  drogą 
w  im ieniu rodziny Zm arłego, za ta k  liczny udział 
w  odprow adzeniu  naszego dzielnego druha na g ro ­
bow y spoczynek. N iech M u ziem ia lek k ą  będzie!

25-LECIE ZAW . STRAŻY POŻ. KOP. GIESCHE 
W JANOWIE-NIKISZOWCU.

Z aw odow a S traż  P o żarn a  K opalni G iesche w 
Janow ie-N ikiszow cu u rządza w  dniach 28. VI. i 
29. VI. 1935 u roczystość 25-letniego jubileuszu, na 
k tó rą  zap rasza  w szystk ie  okoliczne S traże  Pożarne.

P rogram  uroczystości: W  p ią tek  28 b. m.: godz. 
9.30 żałobne nabożeństw o  za zm arłych  członków  
zaw odow ej s traży  pożarnej kop. G iesche w  kościele 
parafj. w  Janow ie . Godz. 17: Ć w iczenia pokazow e 
z dziedziny OPLG. Pożar. Godz. 18.30: U roczysta  
akadem ja na sali p. S au era  w Janow ie . W  sobotę, 
29 b. m. (święto św. P io tra  i Paw ła): Godz. 5.30: P o ­
budka. Godz. 9: K oncert poranny, w ykonany  p rzez 
o rk ies trę  kopaln ianą pod b a tu tą  kapelm . p. dyr. 
Bary. —  Przyjm ow anie gości i zaproszonych to w a ­
rzystw . Godz. 9.45: Z biórka na p lacu  straży  p o ża r­
nej, poczem  w ym arsz na nabożeństw o  do kościoła 
parafjalnego  w Janow ie . Godz. 10.30: U roczyste  n a ­
bożeństw o. Podczas n abożeństw a w ystąp i m iejscow y 
Chór kościelny ,,św. Cecylji" z w spółudziałem  o r­
k ie s try  pod k ier. p. dyr. B abińskiego. Godz. 12: P o ­
chód p rzez  m iejscow ość do ogrodu p. S auera  w  J a ­
now ie. —  D efilada na ulicy W olności. Godz. 12.45: 
D ekoracja  zasłużonych członków  straży  pożarnych. 
Godz. 13— 15: P rze rw a  obiadow a. —  W spólny obiad

w  ogrodzie wzgl. na  sali p. S au era  dla s traży  pożarn. 
(Obfity obiad z 3 dań z piw em  za cenę 75 ór.) Godz. 
15—20 K oncert w ogrodzie p. S auera  w Janow ie, 
po łączony z różnem i niespodziankam i. Godz. 20: 
Z abaw a taneczna.

WALNE ZGROMADZENIE STOW , OCHOTN. 
STRAŻY POŻ. ODDZIAŁ VI W  KATOWICACH- 

ZAŁĘŻU.

W  sobotę, 1 czerw ca b. r. w  sali restau r, druha 
Ebla w K atow icach-Z ałężu, p rzy  ul. W ojciechów 
skiego 106, odbyło się w alne zgrom adzenie Ochotn. 
S traży  Pożarnej O ddziału VI. P rzed  o tw arciem  p o ­
siedzenia dh p rezes St. M ielcarsk i po m owie oko licz­
nościow ej w ezw ał zebranych  do złożenia hołdu c ie ­
niom W odza N arodu ś p. P ierw szego M arszałka 
Polski Jó zefa  P iłsudskiego, p rzez 2-m inutow e mil­
czenie. —  N astępnie druh p rezes pow ita ł zebranych  
i odczy ta ł porządek  dzienny obrad. W  dalszym  c ią ­
gu odczytano  p ro to k ó ł z ostatn iego  w alnego zgrom a­
dzenia i p rzystąp iono  do w yboru  przew odniczącego 
w alnego zgrom adzenia. Na przew odniczącego p o w o ­
łano druha radcę Z agćrn ika  oraz na asesorów  d ru ­
hów  Szklorza i K rauzego, a na  sek re ta rz a  druha 
Kopca. S tosow nie do p u nk tu  4-tego i 5-tego obrad  
druh p rezes za b ra ł głos w spraw ie zastosow ania s ta ­
tu tu  w zorow ego i w ygłosił spraw ozdanie roczne, po 
k tó rem  n astąp iło  sp raw ozdan ie sek re ta rza , sk a rb ­
nika, naczeln ika, b ib ljo tek arza  i kom isji rew izyjnej. 
Po dyskusji, p rzeprow adzonej nad  w yszczególnione- 
mi spraw ozdaniam i, w alne zeb ran ie  udzieliło  jedno­
głośnie ustępującem u zarządow i swoje całkow ite  
absolutorjum . W  dyskusji nad uchw aleniem  planu 
działalności na rok  1935-36 oraz w  dyskusji nad 
uchw aleniem  p relim inarza budżetow ego na rok  
1935-36 zaznaczy ła się w yjątkow a zgodność całego 
w alnego zgrom adzenia. Zkolei rzeczy  zeb ran ie  p rzy ­
stąpiło  do w yboru now ego zarządu, a to  prezesa , 
kan d y d a ta  na naczeln ika s traży  oraz 6 członków  
zarządu  i komisji rew izyjnej. Podobnie jak przy  p o ­
przednich  dyskusjach, zaznaczy ła się i tu ta j jedno­
m yślność i zgoda w alnego zebran ia. Na p rezesa  w y­
brano  ponow nie jednogłośnie druha St. M ielcar- 
skiego, na  naczeln ika i w icep rezesa  ponow nie dha 
F ran c iszk a  G ruszkę, na sek re ta rz a  druha Ja n a  Ka- 
rugę, a na zastępcę jego dha K opca, na skarbnika 
dha Jó zefa  K raw czyka, na  gospodarza i zastępcę 
nacz. dha W ik to ra  R zezika, na ław ników  dhćw  Żyłkę 
i Smudę. Do kom isji rew izyjnej w ybrano  na p rzew o ­
dniczącego dha P ichurę, na członków  dhów: St. K rze­
m ińskiego i B ańczyka, a na zastępców  druhów

D o dnia 30 VI. 1935 r. n a leży  uregulow ać należności za prenu m era tę „Strażaka  
Ś lą sk ieg o «, którą n a leży  nadsyłać na P. K  O. Nr. 303.408, w łaściciel konta: 

O kręg Ś ląsk i Z w iązku  S tra ży  P ożarnych  R. P. w  Katowicach.



„s t r a ż a k  ś l ą ś k f ' Nr. 6.
S tr. *76.

Szklorza i K nylera. Po w yczerpan iu  dyskusji w  w ol­
nych głosach w ydano dyplom y z odznakam i za w y­
sługę la t druhom : M ichałow i Je litt 'ie , Jan o w i O lesio­
wi, P io trow i M arszołkow i, Jan o w i D ropale, F ran c i­
szkow i K afce, R yszardow i S ta lm achow i i A lo jze­
mu Cichoniowi.

Na zakończenie przem ów ił dh p rezes  St. M iel- 
carski, dziękując p rzew odniczącem u druhow i radcy  
Zagórnikow i i asesorom  za sp rężyste  k ierow anie  
obradam i, a zebranym  druhom  za ich ca łoroczną 
p racę  dla d obra  P ań stw a i spo łeczeństw a. N adm ie­
nić należy, że p rzebieg  ob rad  w alnego zgrom adze­
nia odbył się w  nastro ju  pow ażnym  i pełnym  w za­
jem nego zaufania. P rzem ów ienia p rezesa  oraz całego 
za rządu  p rzy ję te  by ły  z w ielk iem  uznaniem  i nagro- 
dzonem i żyw em i oklaskam i. P race , dokonane w  c ią ­
gu roku, znalazły  p e łn e  zrozum ienie i uznanie. — 
O brady  zakończył druh p rezes St. M ielcarsk i h a ­
słem  „C zołem  druhny i d ruhow ie S trażacy !”

WIELKIE ĆWICZENIA TAKTYCZNE W  KOMO- 
ROWICACH ŚLĄSKICH.

K ierując się w skazaniam i, zaw artem i w  a r ­
tykule, ogłoszonym  w  G azecie S trażack iej nr. 9 z 
dnia 10 m aja b. r. p. t. „budźm y opinję publiczną", 
d ruh naczeln ik  O chotniczej S traży  Pożarnej w  Ko- 
m orow icach śląskich zorganizow ał w dniu 26 m aja 
b. r. w ielk ie ćw iczenia s trażack ie  z udziałem  sąsied ­
nich S traży.

Duże za in te reso w an ie  w zbudziło  u bardzo  licz­
nie zgrom adzonej publiczności to, że w śród  80-ciu 
strażaków , w alczących  z upozorow anem  n ieb ez p ie ­
czeństw em  pożaru , w idać było  poraź p ierw szy  w 
akcji d rużynę sam ary tańsko-pożarn iczą  m iejscowej 
O. S. P. D ruhna k o m en d an tk a  D utków na M aria 
m iała okazję p okazać publiczności, czego nauczyła 
się na kursie  w  K atow icach. Podziw iali w szyscy, 
k iedy  s trażaczk i ze swego zadan ia  w yw iązyw ały  się 
bardzo  zręcznie. D odać należy, że p race  dla sam a- 
ry tan e k -s traż acz ek  na m iejscu ćw iczeń były  sp e­
cjalnie p rzygotow ane: poparzonych, pokaleczonych 
i w reszcie  om dlałych trze b a  było  w spólnie ze s tra ­
żakam i z p łonących  objek tów  w yra tow ać, udzielić 
p ierw szej pom ocy na punkcie  opatrunkow ym  i od ­
tran sp o rto w ać. E nerg iczna k o m en d an tk a  i dzielne 
strażaczk i o trzym ały  gorące podziękow anie za n a ­
leży te  spełn ien ie sw ego obow iązku. O prócz ra to w ­
nictwa^ i udzielan ia p ierw szej pom ocy, strażaczk i 
m iały  jeszcze cały  szereg  innych obow iązków , jak 
roztoczen ie opieki nad  pogorzelcam i, a  zw łaszcza 
nad  dziećm i, służba p o rządkow a i w odna i t. d.

Z pierw szych  ruszyła  do upozorow anego zapo- 
m ocą chorąg iew ek  pożaru  m iejscow a S tra ż  Pożarna, 
następn ie  S traż  P ożarna  z M azańcow ic i w reszcie 
z K om orow ie pow. B iała k. B ielska —  w szystk ie  z 
m otorów kam i. Na p lacu  kom pletu  zabudow ań, sk ła ­
dającego się z 4 w iększych budynków  m ieszkalnych, 
oczekiw ali nadjeżdżające S traże  P ożarne  o b serw a­
to rzy  z Nacz. Rej. D rhem  W ł. Suchoniem  na czele. 
Był te ż  obecny W icenaczeln ik  R ejonow y dh Szczur 
(Nacz. M iejskiej S traży  Poż. w  Bielsku).

Na odpraw ie dow iedzieliśm y się, że ćw icze­
nia w ypad ły  b. zadow alająco, bojow e i tak ty czn e  
w yszkolenie poszczególnych S traży  P ożarnych  stało  
na  odpow iednim  poziom ie, w spółdziałan ie  w  czasie

akcji poza drobnem i uste rk am i nie pozostaw iało  
w iele do życzenia, a b rak u jącą  do tychczas pom oc w 
ra to w n ic tw ie  i zab iegach  san ita rn y ch  udzie la ły  b a r ­
dzo ofiarnie nasze w spółpracow niczki, chę tne  i z rę ­
czne strażaczk i.

Dnia 7 lipca b. r. O, S. P. w  K om orow icach ś lą ­
skich obchodzić będzie u roczystość 35-letniego is t­
n ien ia i p rzy  te j okazji odbędą się tu ta j drugie w ie l­
k ie  ćw iczenia s trażack ie , a m ianow icie ćw iczenia 
rejonow e. P rog ram  u roczystości zostan ie  podany  w 
zaproszeniach . p  g

OD REDAKCJI.
W  dniu 12. VI. 1935 o godz. 16-tej w  kościele 

k a ted ra ln y m  w  K atow icach  zo s ta ł pobłogosław iony 
zw iązek  m ałżeński pom iędzy D ruhną H eleną Z a­
k rzew ską, O kręgow ą re fe re n tk ą  Ż. O. S. P. i panem  
Józefem  W asilew skim , a r ty s tą  T ea tru  M iejskiego 
w  K atow icach . M łodej p a rze  życzym y „Szczęść 
Boże!”

DATKI N A „SAMOLOT ZIEMI ŚLĄSKIEJ”,
W  dalszym  ciągu następu jące  straże  pożarne 

złożyły  d a tk i na „Sam olot Ziem i Śląskiej": OSP. Bo- 
guszow ice 5 zł, OSP. C isow nica 5 zł 12 gr, S traż  fa ­
bryczna Chybie 5 zł, OSP. Św iętoszów ka 3 zł, OSP. 
Pogw izdów  5 zł, OSP. R udnik  5 zł.

R azem  dotychczas złożono na pow yższy cel 
kw o tę  205 zł 2 gr.

Zakłady Akumulatorowe
syst. „TUD0R“ Sp. Akc. Warszawa

Oddział K a t o w i c e
ul. Moniuszki 6 ul. M oniuszki 6

T elefon  32650.
L a ta rk i e lek try czn e  ręczne „N ika” , żelazo-niklow e, 
gazoszczelne dla S traży  P ożarnych, schronów  p rz e ­
ciw gazow ych i pom ieszczeń  z m aterja łam i łatw o- 
palnem i. -— Akumulatory ołow iane do samochodów, 
m otocykli, do zapasow ego ośw ietlenia, sygnalizacji, 
telefonów  i alarmowych urządzeń,

CENY NA ZAPYTANIE.

Miidf Iranu* ju r s. i.
FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH W  PIASTO­
WIE POD W ARSZAW Ą, —  Oddział i skład fabry­
czny: KATOW ICE, M oniuszki 6 (Boczna Zamkowej)

Telefon: 312-62.
PO LECA :
W ęże strażackie gumowe według najnowszych pa­

tentów  zagranicznych.
W ęże gumowe ssąco-spiralne i do wody. W ęże gu­

m ow e do ap a ra tó w  ra tow niczych  i tlenow ych. 
P łó tno  gum ow ane w odo- i kw asoodporne. — 
W szelk ie  a rty k u ły  gum owe do sam ochodów  
i pow ozów  (chodniki, ko ła, bufory  i t. p.). 
U szczelnienia gum ow e do okien  i drzw i sch ro ­
nów  przeciw gazow ych.
PROSPEKTY I CENY NA ZAPYTANIE.

K om itet R edakcyjny stanow ią: M ikuła A., Pacu ła  K., Rzeźniczek M „ Suchoń W . i W allis S. -  N akładem  Okręgu Śląskiego Związku 
S traży Pożarnych. R edak tor odpow .: A. M ikuła. — D rukarn ia  „D ziedzictw a" w  Cieszynie.


